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J e d n o  ż y c i e  - notka biograficzna

Janina Katarzyna Kwiek { dla przyjaciół Joanna iub Joasia ) urodziła się w Katowicach 

25.11.1927 r. w urzędniczo-ziemiańskiej rodzinie o silnych tradycjach patriotycznych.

Jej rodzice pochodzili ze wschodniej części Polski z woj.tarnowskiego i stamtąd przyjechali 

na Śląsk w poszukiwaniu pracy.

Tak więc Joasia nie tylko urodziła się na Śląsku, ale również w Katowicach ukończyła szkołę 

podstawową.

Przed inwazją niemiecką miała swój udział jako dziecko w ogólno-narodowej tułaczce 

w ucieczce przed okupantem i poszukiwaniu bezpiecznego schronienia. Ucieczka ta 

zawiodła ich znów w rodzinne strony do Siemiechowa i Tarnowa.

Tam zmarł nagle jej ojciec,którego bardzo kochała i zostały same z matką.

Naukę w gimnazjum rozpoczęła u Urszulanek w Tarnowie a po zajęciu całej Polski prz&Ł 

Niemców uczyła się dalej w ramach tajnego nauczania.

W 1944 r. mając 17 lat wstąpiła do Armii Krajowej,do której wprowadziła ją jej starsza 

siostra, i do końca wojny pełniła w niej funkcję łączniczki.

Po zakończeniu wojny wróciła z matką i siostrą do Katowic,gdzie podjęła pracę w 

urzędzie pocztowym.

W Katowicach w 1946 r. spotkała Józefa Wojdaka,którego znała z konspiracji a ten 

skontaktował ją z Józefem Chomą. W ten sposób znowu znalazła się w konspiracji, tym razem 

została wprowadzona do Stronnictwa Narodowego. I znów rozpoczęła pracę konspiracyjną 

która polegała na kontaktowaniu osób,przewożeniu przesyłek oraz przechowywaniu 

paczek w tym broni i części do radiostacji.

Nie interesowała się wówczas programem politycznym Stronnictwa Narodowego,chciała 

jedynie walczyć z komunizmem.
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1 grudnia 1946 roku została aresztowana przez Urząd Bezpieczeństwa. W domu przy 

rewizji znaleziono paczkę z elementami do radiostacji.

Została poddana brutalnemu śledztwu. Przetrzymywano ją w więzieniu w Katowicach 

i potem w Warszawie.

Jakimś cudem ( może dlatego, że była taka młoda) objęła ją amnestia z 1947 roku 

i 4 kwietnia została wypuszczona .

0  tym aresztowaniu i przesłuchaniach nigdy potem nie chciała mówić.

Dopiero mając już 77 lat, zgodziła się z dużymi oporami, porozmawiać o swoim pobycie 

w więzieniu z prokuratorem z Instytutu Pamięci Narodowej,który prowadził dość spóźnione 

śledztwo w sprawie przemocy stosowanej przez U.B. w więzieniach PRL-u .

Po wyjściu z więzienia w 1947 roku opuściła na jakiś czas rodzinę i Katowice

1 zaszyła się na wsi na Ziemiach Odzyskanych ( pracowała w młynie ) szukając samotności 

i próbując znaleźć dla siebie jakieś miejsce w życiu.

I zaczęła pisać wiersze . Zresztą zdolności poetyckie zdradzała już od dzieciństwa .

Koło roku 1950 przeniosła się z matką i siostrą do Bielska-Białej na Podbeskidziu 

i obie z siostrą zaczęły pracować w Szpitalu przy ulicy Wyspiańskiego, gdzie jej siostra 

była przełożoną pielęgniarek a Joanna pracowała w izbie przyjęć .

Zdała maturę w roku 1953 w Liceum dla Pracujących w Bielsku-Białej .

W tym okresie próbowała jeszcze dostać się w Warszawie na studia, na wymarzoną sinologię. 

I tam znów przypomniał sobie o niej Urząd Bezpieczeństwa . Zgarnęli ją  w Warszawie na 

ulicy i strasząc,że może zniknąć bez śladu, zaproponowali pomoc w dostaniu się na studia 

pod warunkiem że zostanie ich konfidentem . Wypuścili ją dopiero po dwóch dniach.

Wtedy zrezygnowała ostatecznie ze studiów . Jeszcze próbowała zaliczyć szkołę piełęgnirską, 

ale jej nie ukończyła .
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Od tego czasu zaczęła się bać wychodzić sama z domu. Wychodziła tylko wtedy, kiedy ktoś 

mógł jej towarzyszyć . I pisała wiersze .

Była typem zapalonego samouka. Interesowała się wszystkim a literaturę i poezję znała 

nieomalże na pamięć . Mimo ogromnej wrażliwości, miłego sposobu bycia i dobrego 

wychowania potrafiła się znakomicie porozumieć z bardzo nawet odmiennymi od siebie 

ludźmi . Pracę zmieniała bardzo często , co nie było w okresie PRL-u dobrze widziane, 

i zawsze zmieniała ją na własne żądanie (twierdziła,że księgowość ją ogłupia ).

Pracodawcy i współpracownicy zawsze ją bardzo chwalili i długo o niej pamiętali.

I tak po pracy w szpitalu bielskim pracowała między innymi jako główna księgowa 

w Technikum Zawodowym dla Pracujących , jako sekretarka w Szkole Muzycznej 

w Bielsku-Białej i również jako sekretarka w Centralnym Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 

(COBR) Przemysłu Wełnianego w Bielsku-Białej.

W latach 70-ych pisywała do pism literackich pod pseudonimem „Jan Topola” i w 

periodyku „Kultura” zdobywała w konkursach poetyckich nagrody i wyróżnienia .

Pod prawdziwym swoim nazwiskiem opublikowała dopiero w 1999 roku ,dzięki 

staraniom przyjaciół w Szwecji, swój pierwszy i jedyny tomik wierszy pt.”Kilka wierszy” .

Na emeryturę przeszła ok.roku 1985 i jeszcze przez jakiś czas dorabiała sobie do 

niskiej emerytury pracując na pół etatu w Bibliotece Wojewódzkiej w Bielsku .

Coraz bardziej zaczęły ją nękać zastarzała choroba serca i inne przypadłości nigdy dokładnie 

nie zdefiniowane Jako że nigdy nie uznawała „chodzenia po lekarzach” .

Coraz rzadziej i z coraz większym trudem wychodziła z domu.

W 1999 roku jej przyjaciółka wymogła na niej zgodę na akces do Związku Więźniów 

Okresu Stalinowskiego. Uzyskała wówczas legitymację i uprawnienia kombatanckie .

Na wniosek o inwalidztwo wojenne nie chciała się zgodzić twierdząc, że nie chce czerpać
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profitów ze swojej walki za Kraj . A niska emerytura z trudem wystarczała jej na życie .

Potem przyszły dwa zawały w odstępie dwuletnim i po drugim,mózgowym, nie 

odzyskała już ani sprawności fizycznej, ani psychicznej .

Ostatni rok życia spędziła ,żyjąc w półświadomości, w Domu Opieki Społecznej, 

ubezwłasnowolniona i zdana na łaskę opiekunki prawnej (żony siostrzeńca ),która ją 

traktowała jedynie jak kłopot i uciążliwy obowiązek .

Wobec takiej sytuacji prawnej nie wiele mogły pomóc ,mimo wysiłków, jej przyjaciółki 

Janina Katarzyna Kwiek zmarła 26.10.2006 roku w wieku 79 la t.

Cały jej dorobek poetycki i zbierane latami cenne stare książki powędrowały na śmietnik 

( według informacji uzyskanej przez telefon od opiekunki prawnej ), żeby jaknajszybciej 

opróżnić mieszkanie dla rodziny .

Opisałam życie Joanny Kwiek jako jej wieloletnia przyjaciółka.

Poznałyśmy się rok przed maturą i przyjaźń nasza przetrwała aż do Jej śmierci.

Była dobrym i mądrym człowiekiem z tzw pokolenia zmarnowanych szans.

Ponieważ jestem tylko o sześć lat od niej młodsza, więc niektóre koleje Jej losu były także 

moim udziałem i stąd tak dobrzeje rozumiem i pamiętam .

Na pewno nie wszystko o Niej wiem ,bo nie lubiła dużo o sobie mówić . Może też umknęło 

coś mojej uwadze i pamięci. Ale jeśli to , co napisałam , kiedykolwiek i komukolwiek 

da coś do przemyślenia, będę bardzo rada.

Do dziś mi Jej bardzo brakuje i choć może nie byłaby z tego bardzo zadowolona ,chcę choć 

tę małą część Jej życia ocalić od całkowitego zapomnienia .

/>, A-
"'Z, WĄ

B i e l s k o - B i a ł a ,  1 8 . 0 2 .2 0 0 8  r .

-  4 -
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POSTANOWIENIE
o umorzeniu śledztwa

Katowice, dnia 1 lipca 2004 r.

Piotr Piątek -  prokurator Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 

Polskiemu w Katowicach

po zapoznaniu się z aktami śledztwa o sygn. S 37/03/Zk w sprawie przekroczenia 

uprawnień przez funkcjonariuszy byłego Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 

Publicznego w Katowicach polegającego na stosowaniu przymusu fizycznego 

i psychicznego wobec Walerii Pajdak, Antoniego Gibasa i Zygmunta Klimka- 

członków Stronnictwa Narodowego celem uzyskania od nich określonej treści 

wyjaśnień, podczas prowadzonych przeciwko nim śledztw w okresie 1946-1948 r. 

w Katowicach

t.j. o p-two z art. 246kk w zw. z art. 2.1 i 3ustawy o IPN

działając na podstawie art.322§l kpk i 17§ 1 pkt 1 kpk w zw. z art. 45 pkt 5 ustawy z 

dnia 18 grudnia 1998 roku o Instytucie Pamięci Narodowej -  Komisji Ścigania 

Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu ( Dz. U. z  1998 roku Nr 155 poz. 1016 z późn. 

zm.) / '
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postanowił:

umorzyć śledztwo w sprawie:

1) zbrodni komunistycznej stanowiącej zbrodnię przeciwko ludzkości popełnionej na 

przełomie listopada i grudnia 1946 roku w Gliwicach polegającej na stosowaniu 

przez funkcjonariusza Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 

w Katowicach wobec członka Stronnictwa Narodowego Walerii Pajdak-Czech 

przemocy w postaci wielokrotnego uderzania drewnianym drągiem po plecach i 

pośladkach w celu uzyskania wyjaśnień o określonej treści

tj. o przestępstwo z art. 246kk w zw. z art.2.1 i 3 ustawy z dnia 18 grudnia 1998 roku 

o Instytucie Pamięci Narodowej -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 

Polskiemu ( Dz. U. z  1998 roku Nr 155 poz. 1016 z  późn. zm.)

2) zbrodni komunistycznej stanowiącej zbrodnię przeciwko ludzkości popełnionej w

1946 roku w Katowicach polegającej na stosowaniu przez funkcjonariuszy 

Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Katowicach wobec 

członka Stronnictwa Narodowego Antoniego Gibasa gróźb bezprawnych oraz 

znęcania się psychicznego w celu uzyskania wyjaśnień określonej treści

tj. o przestępstwa z art. 246kk w zw. z art.2.1 i 3 ustawy z dnia 18 grudnia 1998 roku

o Instytucie Pamięci Narodowej -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 

Polskiemu ( Dz. U. z 1998 roku Nr 155 poz. 1016 z późn. zm.)

3) zbrodni komunistycznej stanowiącej zbrodnię przeciwko ludzkości popełnionej 

we wrześniu 1948 roku w Bytomiu polegającej na stosowaniu przez

funkcjonariuszy Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Bytomiui
wobec Janusza Weycherta długotrwałego przesłuchania połączonego z odmową 

udzielenia jedzenia i picia w celu uzyskania zeznań określonej treści 

tj. o przestępstwa z art. 246kk w zw. z art.2.1 i 3 uśtawy z dnia 18 grudnia 1998 roku
r

o Instytucie Pamięci Narodowej -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 

Polskiemu (Dz. XJ. z 1998 roku Nr 155 poz. 1016 z późn. zm.)
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4) zbrodni komunistycznej stanowiącej zbrodnię przeciwko ludzkości popełnionej | 

w grudniu 1946 roku w Katowicach polegającej na stosowaniu przez i 

funkcjonariuszy Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego

w Katowicach wobec członka Stronnictwa Narodowego Janiny Kwiek co 

najmniej dwukrotnego bicia po plecach i pośladkach do utraty przytomności pałką 

policyjną, kierowania gróźb pozbawienia wolności, stosowania długotrwałego -  

trzydniowego- przesłuchania połączonego z odmową udzielenia jedzenia i picia

i zakazem spania w celu uzyskania wyjaśnień określonej treści 

tj. o przestępstwa z art. 246kk w zw. z art.2.1 i 3 ustawy z dnia 18 grudnia 1998 roku

o Instytucie Pamięci Narodowej — Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 

Polskiemu ( Dz. U. z 1998 roku Nr 155 poz. 1016 z późn. zm.)

wobec niewykrycia sprawców-na zasadzie art.322§lkpk

5) zbrodni komunistycznej stanowiącej zbrodnię przeciwko ludzkości popełnionej 

w 1946 roku w Katowicach polegającej na stosowaniu przez funkcjonariuszy 

Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Katowicach wobec 

członka Stronnictwa Narodowego Zygmunta Klimka gróźb bezprawnych oraz 

znęcania się psychicznego w celu uzyskania wyjaśnień określonej treści

tj. o przestępstwa z art. 246kk w zw. z art.2.1 i 3 ustawy z dnia 18 grudnia 1998 roku

o Instytucie Pamięci Narodowej -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 

Polskiemu ( Dz. U. z  1998 roku Nr 155 poz. 1016 z późn. zm.)

wobec braku danych dostatecznie uzasadniających podejrzenie jego popełnienia -  na 

zasadzie art. 17§1 pkt 1 kpk

/
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UZASADNIENIE

Oddziałowa Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 

w Katowicach prowadziła postępowanie przygotowawcze w sprawie stosowania 

niedozwolonych metod śledczych przez funkcjonariuszy WUBP w Katowicach wobec 

członków Stronnictwa Narodowego w toku prowadzonych śledztw w latach 1946- 

1948 r.

W ramach tego postępowania dokonano analizy ujawnionych w wyniku 

kwerendy zasobów archiwalnych Oddziałowego Biura Udostępniania i Archiwizacji 

Dokumentów w Katowicach akt archiwalnych o sygn. IPN Ka 1057/03 dotyczącą 

rozpracowania Stronnictwa Narodowego w okresie 1946-1948 roku przez 

funkcjonariuszy byłego Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 

w Katowicach.

Jak ustalono w oparciu o w/w akta i uzyskane pisemne relacje niedozwolone 

metody śledcze stosowano w stosunku do co najmniej trzech członków: Antoniego 

'Gibasa, Zygmunta Klinika i Walerii Pajdak (obecnie Pajdak-Czech).

W toku wszczętego w dniu 5 sierpnia 2003 roku śledztwa dokonano 

następujących ustaleń.

Przesłuchana w charakterze świadka Waleria Pajdak —Czech zeznała, iż po 

zakończeniu II wojny światowej spotkała w Gliwicach jednego z członków 

Stronnictwa Narodowego, którego danych personalnych nie pamięta. W trakcie 

rozmowy z tym mężczyzną ustaliła, że będzie przewozić różne pakunki pod wskazane 

adresy. Pokrzywdzona dwukrotnie odbierała paczki z mieszkania w Gliwicach 

wskazanego przez tego mężczyznę. Przesyłkę pierwszą zawiozła do Wrocławia, 

a drugą do Poznania. Przy czym za każdym razem w/w nie wiedziała, co i dla kogo 

przewozi, taka sytuacja wynikała z zasad konspiracji.

Gdy po raz trzeci Waleria Pajdak-Czech udała się pod adres kontaktowy 

w Gliwicach została tam zatrzymana przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa. 

Zatrzymanie miało miejsce na przełomie listopada i grudnia 1946 roku. Po tym 

pokrzywdzoną osadzono w jakimś pomieszczeniu- najprawdopodobniej piwnicach 

MUBP w Gliwicach. W trakcie pobytu w tym miejscu została jeden raz przesłuchana.
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W toku tej czynności poinformowano ją  o treści zarzutów, a gdy pokrzywdzona 

zaprzeczyła wszystkiemu została pobita. Przesłuchujący polecił jej położenie się 

brzuchem na taborecie, a następnie bił po plecach i pośladkach drewnianym drągiem. 

Waleria Pajdak-Czech bita była do momentu, aż oświadczyła, że do wszystkiego się 

przyzna. W/w nie pamięta wyglądu bijącego ją  funkcjonariusza UB ani też czy po 

pobiciu przesłuchiwano ją  dalej, czy sporządzono protokół, czy coś podpisywała. Po 

tej czynności zawieziono ją  do Bytomia gdzie zmuszona została do wskazania 

jakiegoś adresu.

Po tym pokrzywdzoną przewieziono do Aresztu Śledczego w Katowicach gdzie 

przebywała kilka dni, a następnie przeniesiono do więzienia na Mokotowie 

w Warszawie.

W/w nie pamięta czy w trakcie pobytu w Katowicach prowadzono z nią jakieś 

czynności. Natomiast w Warszawie prowadzono z nią rozmowy, świadek jednak nie 

jest w stanie stwierdzić czy były to przesłuchania. Ciągle wypytywano ją  czy składała 

przysięgę. W rozmowach tych chciano zdyskredytować w jej oczach Stronnictwo

* Narodowe.

Po jakimś czasie pokrzywdzona została zwolniona z aresztu, ale do dnia 

dzisiejszego nie jest w stanie podać tego przyczyny.

Waleria Pajdak-Czech zeznała, iż nigdy nic nie wiedziała na temat struktur 

Stronnictwa Narodowego i jego działalności w okresie po II wojnie światowej. 

W/w nie znała żadnego innego członka tej organizacji.

W toku przesłuchania okazano pokrzywdzonej dwa protokoły jej przesłuchania 

z dnia 5 grudnia 1946 roku. Sporządzone przez Józefa Kocura i Czesława Cipińskiego 

z WUBP w Katowicach. Po zapoznaniu się z ich treścią Waleria Pajdak-Czech nie 

potrafiła się ustosunkować do zawartej w nich treści zeznań. W/w oświadczyła, że 

jedynie może potwierdzić, iż widniejące pod treścią podpisy zostały przez nią 

nakreślone. Natomiast zdziwiona była obszemością zeznań co może świadczyć, że 

dostała do podpisania protokoły z gotową treścią zeznań.

W trakcie śledztwa we wrześniu 2003 r. zmarł Antoni Gibas. Z pisemnej 

relacji- ankiety sporządzonej przez pokrzywdzonego wynika, że w okresie od wrżeśnia 

do grudnia 1946 roku był członkiem Stronnictwa Narodowego. W/w został
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aresztowany przez funkcjonariuszy UB w dniu 5 grudnia 1946 roku. W toku 

prowadzonego śledztwa grożono mu i znęcano się nad nim psychicznie. W dniu 18 

czerwca 1947 roku Wojskowy Sad Rejonowy w Katowicach skazał Antoniego Gibasa 

na karę 10 lat pozbawienia wolności i 5 lat utraty praw publicznych.

Nie zdołano również przesłuchać w charakterze świadka Zygmunta Klimka 

gdyż pokrzywdzony ten cierpi na zaniki pamięci. Nie jest w stanie udzielać 

odpowiedzi na zadawane pytania. W tej sytuacji nie zdołano dokonać ustaleń 

dotyczących ewentualnych zbrodni komunistycznych, jakie popełnili funkcjonariusze 

WUBP w Katowicach w trakcie śledztwa prowadzonego przeciwko wymienionej 

osobie.

W toku niniejszego śledztwa przesłuchano Jana Nanysa, Janusza Weycherta

i Janinę Kwiek. Osoby te były przesłuchiwane przez funkcjonariuszy WUBP 

w Katowicach bądź były rozpracowywane w związku ze śledztwem prowadzonym 

przeciwko członkom Stronnictwa Narodowego.

Przesłuchany w charakterze świadka Jan Nanys zeznał, iż po wojnie do maja 

*1946 roku działał w Stronnictwie Narodowym na terenie Częstochowy. W tym czasie 

na trop w/w wpadli funkcjonariusze Miejskiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 

w Częstochowie, świadek został o tym fakcie poinformowany i ukrywał się do marca

1947 roku, gdy ujawnił się w związku z ogłoszoną amnestią.

Wymieniony był zatrzymany i przesłuchiwany w 1947 roku w Warszawie 

w związku z meldunkiem jaki złożył jednemu z działaczy PSL, a dotyczącym 

zabójstwa działacza tego Stronnictwa dokonanego przez funkcjonariuszy UB 

w Łodzi. Czynności wykonywane były przez funkcjonariuszy Ministerstwa 

Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie.

Materiały w tej części wyłączono ze śledztwa i przekazano według właściwości 

do Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 

w Warszawie.
/

Janusz Weychert zeznał, że tuż po zakończeniu II wojny światowej

skontaktował się z nim w Krakowie znajomy jego ojca z czasów okupacji. Mężczyzna
/

ten należał do organizacji podziemnej, której nazwy w/w nigdy nie znał. Świadek
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jeszcze w trakcie działań wojennych działał w niej jako łącznik przewożąc różnego 

rodzaju przesyłki.

Kontakt z w/w osobą nastąpił na ulicy, a w trakcie rozmowy nie wskazano, dla 

jakiej organizacji Janusz Weychert ma działać.

Do jesieni 1946 roku w/w wykonał około dwunastu kursów na trasie z Krakowa 

przez Katowice do Wisły Głębce w/w pilotował około piętnastu szesnastu osób, które 

następnie przeprowadzano przez „zieloną granicę” poza teren Polski.

Na przełomie 1946 i 1947 roku zleceniodawca tych misji polecił Januszowi 

Weychertowi ujawnienie się ze swoją działalnością. .W tym celu wymieniony miał 

podać, że należał do organizacji „Młodzież Wszechpolska”, oraz wskazać 

z pseudonimów osoby mu stąd znane. Do ujawnienia doszło w przedostatnim dniu 

wyznaczonego w amnestii terminu, a szef MUBP w Bytomiu wystawił zaświadczenie 

numer 106197 z dnia 25 kwietnia 1947 roku.

Janusz Weychert nie był nigdy zatrzymywany w związku ze swoją 

działalnością, a jedynie przesłuchiwany jeden raz we wrześniu 1948 roku. Czynność ta 

ńrwała kilkanaście godzin, w trakcie których trzej zmieniający się wciąż 

funkcjonariusze Miejskiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Bytomiu 

wypytywali go o organizację „Młodzież Wszechpolska”. W czasie tej czynności nie 

bito świadka ani mu nie grożono. Jedynie długotrwałość przesłuchania, słownictwo 

używane przez funkcjonariuszy brak jedzenia i picia zostały odebrane przez Janusza 

Weycherta jako środki do zmuszenia go do złożenia zeznań określonej treści. 

Wymieniony nie wie czy sporządzono jakiś dokument z tej czynności oraz dlaczego 

do rozmowy doszło w prywatnym gabinecie lekarskim.

W toku przesłuchania ostatniego żyjącego członka Stronnictwa Narodowego- 

Janiny Kwiek ustalono, że wymieniona pod koniec 1944 roku przystąpiła do 

działalności w Armii Krajowej. Janina Kwiek została zarekomendowana przez siostrę 

Kazimierę. Do końca wojny pokrzywdzoną pełniła funkcję łączniczki.

Po wyzwoleniu w/w przeniosła się do Katowic gdzie podjęła pracę w Urzędzie

Pocztowym. W 1946 roku wymieniona spotkała w Katowicach Józefa Wojdaka, który
/

następnie skontaktował ją  z Józefem Chomą. Ten drugi wyznaczył Janinie Kwiek 

zakres obowiązków, jakie miała wykonywać w trakcie działalności na rzecz SN. Do
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obowiązków pokrzywdzonej w szczególności należało; kontaktowanie wskazanych 

osób,- przewożenie przesyłek pod wskazane adresy, przechowywanie paczek w tym 

broni palnej, elementów do radiostacji, przechowywanie ludzi.

W okresie działalności na rzecz SN Janina Kwiek nie interesowała się 

programem politycznym Stronnictwa. Wymieniona chciała jedynie działać na rzecz 

organizacji antykomunistycznej. W tym okresie znała z imienia i nazwiska jedynie 

dwóch w/w mężczyzn. Pozostałe osoby poznała jedynie po pseudonimach.

W dniu 1 grudnia 1946 roku Janinę Kwiek aresztowano w domu. W trakcie 

przeszukania mieszkania w/w znaleziono paczkę z elementami do radiostacji.

Bezpośrednio po aresztowaniu pokrzywdzona^przesłuchanó w budynku WUBP 

w Katowicach. Czynność trwała nieprzerwanie przez trzy dni. Przesłuchujący
I

funkcjonariusze zmieniali się kilkakrotnie. Janinę Kwiek wypytywano szczegółowo

o organizacje SN-u, jego strukturę, działalność, liczbę członków ich dane osobowe.
! “

W trakcie przesłuchania jeden z funkcjonariuszy polecił w/w aby położyła się na 

krześle, a następnie zadawał jej ciosy policyjną gumową pałką w pośladki i nogi. 

‘Pokrzywdzona nie pamięta jak długo była bita, gdyż straciła przytomność. Sytuacja 

bicia powtórzyła się dnia następnego.

Bicie i wielokrotne grożenie pokrzywdzonej pozbawieniem wolności miało na 

celu zmuszenie jej do złożenia wyjaśnień określonej treści.

W trakcie pierwszego przesłuchania nie pozwolono pokrzywdzonej spać, nie 

dano jej nic do jedzenia i picia.

• Po tej czynności Janina Kwiek przebywała w areszcie WUBP w Katowicach 

przez około dwa tygodnie. W tym okresie w/w była przesłuchana jeszcze kilkakrotnie. 
| •

Również w tym przypadku pokrzywdzona nie wie czy z tych czynności sporządzano 

protokoły i czyje czytała.

Po tym czasie' Janinę Kwiek z kilkoma członkami SN-u przewieziono do

aresztu MBP w Warszawie. Tam pokrzywdzoną przesłuchano dwukrotnie. Wobec 
i /

przesłuchiwanej nie stosowano przemocy fizycznej.

W stosunku do w/w nie skierowano aktu oskarżenia gdyż objęła ją  amnestia
i

z 1947 roku. Na wolność Janina Kwiek wyszła w dniu 4 kwietnia 1947 roku.
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W/w świadek zeznała, że nie jest w stanie rozpoznać żadnej z osób, które i 

przesłuchiwały ja zarówno w WUBP w Katowicach jak i w MBP w Warszawie. Nadto i 

w chwili obecnej nie żyje żaden ze znanych jej członków SN-u. ____  '________I

W oparciu o informacje uzyskane z Urzędów Stanu Cywilnego dotyczące 

pozostałych osób objętych śledztwem prowadzonym przez WUBP w Katowicach

i Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie ustalono, iż one nie żyją.

W toku śledztwa dokonano oględzin akt o sygnaturze archiwalnej IPN 

Ka/01/2/639 zawierających materiały z postępowań prowadzonych 

w Ministerstwie Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie w stosunku do członków 

Stronnictwa Narodowego w okresie od 1945 roku oraz akt Wojskowego Sądu 

Rejonowego w Katowicach o sygn. Sr 470/47

W wyniku tej czynności ustalono listę dziewiętnastu funkcjonariuszy WUBP 

w Katowicach bądź delegowanych do tego Urzędu, którzy wykonywali czynności 

procesowe w ramach w/w śledztwa.

Ponadto ustalono, że w stosunku do części osób, które były podejrzane

* w ramach w/w śledztw wyłączono materiały i skierowano akt oskarżenia do 

Wojskowego Sądu Rejonowego w Katowicach.

W Sądzie tym sprawa zarejestrowana była pod sygnaturą Sr 470/47.

W śledztwie tym oskarżono i skazano następujących członków Stronnictwa 

Narodowego: Zygmunta Klimka, Antoniego Gibasa, Halinę Górę, Józefa 

Hryniewieckiego, Czesława Kubika, Janinę Kapliczną, Alicję Tracewską, Matyldę 

Kowalewską oraz Stanisława Ropla.

Analiza dokumentów ujawnionych w w/w sprawach pozwala na stwierdzenie, 

że w toku śledztw toczących się przeciwko członkom Stronnictwa Narodowego 

dokonano sztucznego podziału spraw na dwie części. W pierwszej grupie znalazły się 

w/w osoby oskarżone w sprawie o sygn. Sr 470/47 Wojskowego Sądu Rejonowego 

w Katowicach. Druga część sprawy przekazana została do Ministerstwa 

Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie.

W toku śledztwa dokonano oględzin akt osobowych następujących 

funkcjonariuszy Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Katowicach: 

Zygmunta Siudy, Kazimierza Foltyniaka, Zenona Wójcika, Stanisława Kośnika,

9
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Stanisława Turkowskiego, Markusa Kaca, Jerzego Tomczyka, Walentego Kuźniara, 

Czesława Cipińskiego, Józefa Kocura veł Korzeniowskiego, Henryka Mandelbauma, 

Stanisława Bejma i Józefa Baszkiewicza.

Czynności te nie doprowadził}' do nowych ustaleń w sprawie. Jednocześnie 

z uwagi na fakt, że żaden ze świadków nie jest w stanie rozpoznać sprawców zbrodni 

komunistycznych odstąpiono od sporządzania tablic poglądowych w sprawie.

W trakcie śledztwa dokonano oględzin akt postępowania o sygn. 

S 84/01/Zk Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 

w Katowicach w sprawie pobicia Stanisława Wielgusa i Adama Hadingera przez 

funkcjonariuszy WUBP w Katowicach w 1946 roku w Katowicach.

Przedmiotem tego śledztwa były zbrodnie komunistyczne popełnione przez 

funkcjonariuszy WUBP w Katowicach w okresie od grudnia 1946 roku do lipca 1947 

w Katowicach w trakcie śledztwa prowadzonego przeciwko Stanisławowi Wielgusowi

i Adamowi Hadingerowi- członkom organizacji „Młodzież Wszechpolska” związanej 

ideologicznie ze Stronnictwem Demokratycznym..

Postępowanie to umorzono postanowieniem z dnia 26 czerwca 2002 roku 

wobec niewykrycia sprawców.

Czyny, jakich dopuszczono się wobec Walerii Pajdak-Czech, Antoniego 

Gibasa, Janiny Kwiek oraz Janusza Wycherta zakwalifikowano jako zbrodnie 

komunistyczne w rozumieniu art. 2.1 ustawy z dnia 18 grudnia 1998 r. 

o Instytucie Pamięci Narodowej -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 

Polskiemu (Dz. U. Nr 155 poz. 1016 z późn. zm.) wyrażające się w przekroczeniu 

uprawnień przez funkcjonariuszy publicznych, polegających na użyciu przemocy 

fizycznej, kierowaniu gróźb bezprawnych oraz znęcaniu się fizycznym i psychicznym 

wobec w/w pokrzywdzonych w celu uzyskania określonych wyjaśnień ( art. 246 kk).

Mimo, iż nie ustalono tożsamości sprawców opisanych przestępstw, w oparciu

o przedstawiony wyżej materiał dowodowy można w sposób pewny przyjąć, że byli/
nimi funkcjonariusze Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 

w Katowicach- czyli funkcjonariusze państwa komunistycznego.

Teza ta wymaga omówienia. Do grudnia 195̂ 4 r. nie było żadnych przepisów 

ustrojowych dotyczących służby bezpieczeństwa, chociaż aparat bezpieczeństwa
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zajmował centralistyczną pozycję w aparacie władzy. Jedynym aktem prawnym 

obowiązującym w czasie, w którym miały miejsce czyny będące przedmiotem 

postępowania zawierającym pojęcie funkcjonariusza państwowego był dekret 

z 14 maja 1946 r. o tymczasowym unormowaniu stosunku służbowego 

funkcjonariuszy państwowych. W art. 1.2 tego dekretu był zapis, iż między innymi nie 

dotyczył on służby bezpieczeństwa publicznego, a więc per analogiam należy 

wnioskować, iż pracowników tej służby traktowano jako funkcjonariuszy 

państwowych. Obowiązujący wówczas kodeks kamy z 11 lipca 1932 r. posługiwał się 

pojęciem urzędnika, choć nie zdefiniował go.' Na gruncie przedwojennego 

orzecznictwa za urzędnika uznawano osobę, która w imieniu władzy publicznej, 

państwowej lub samorządowej spełniała czynności w myśl obowiązujących dla tej 

władzy przepisów (J. Makarewicz; Kodeks Kamy z komentarzem, Lwów 

Wydawnictwo Zakładu Narodowego Imienia Ossolińskich 1938, s. 238).

Odpowiedzialność kama za przestępstwo określone w art. 246 kk jest 

uzależniona również od ustalenia w ramach strony przedmiotowej. faktu przekroczenia

* przysługujących funkcjonariuszowi uprawnień, a w szczególności: mające postać 

stosowania przemocy fizycznej, kierowania gróźb bezprawnych, znęcania się 

fizycznego lub psychicznego celem zmuszenie innej osoby do złożenia określonych 

wyjaśnień.

Opisane czyny, których dopuścili się funkcjonariusze, stanowiły przestępstwa 

w czasie ich popełnienia tj. według obowiązującego wówczas kodeksu karnego z 1932 

roku, a wyczerpywały znamiona art. 286 § 1, 239 § 1, 246 i 251. Kierując się normami 

intertemporalnymi zawartymi w art. 4 § 1 kk przy ocenie kwalifikacji prawnej tego 

czynu zastosowano unormowania aktualnie obowiązującego kodeksu karnego.

Jednocześnie czyny popełnione przez funkcjonariuszy WUBP w Katowicach 

miały charakter poważnych prześladowań z powodu przynależności pokrzywdzonych 

do określonej grupy politycznej i dlatego zakwalifikowano je również jako zbrodnie 

przeciwko ludzkości w rozumieniu art.3 ust. o IPN.

Pomimo, iż od czasu popełnienia tych przestępstw minęło 55 lat ich karalność 

nie uległa przedawnieniu. Wynika to z faktu, iż przestępstwo to stanowi zbrodnię 

komunistyczną, o której mowa w art. 2.1 ustawy z dnia 18 grudnia 1998 r. o Instytucie
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Pamięci Narodowej -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu, 

a jednocześnie zbrodnię przeciwko ludzkości z art. 3 cytowanej ustawy. Zgodnie 

z treścią art. 4.1 tej ustawy zbrodnie przeciwko ludzkości nie ulegają przedawnieniu. 

Stąd też zbrodnie komunistyczne będące zbrodniami przeciwko ludzkości również nie 

ulegaj ą przedawnieniu.

Mając powyższe na uwadze należy stwierdzić, iż jedyną przeszkodą dla 

kontynuowania niniejszego śledztwa- za wyjątkiem Zygmunta Klimka-jest nie 

ustalenie sprawców zbrodni i wyczerpanie możliwości dowodowych w tym zakresie.

Odnośnie wymienionego pokrzywdzonego dokonane w sprawie ustalenia nie 

pozwalają w sposób jednoznaczny przyjąć czy w stosunku do'Zygmunta Klimka 

funkcjonariusze WUBP w Katowicach stosowali niedozwolone metody śledcze oraz 

jaki był ich charakter. Główną przeszkodą w takiej sytuacji jest stan zdrowia 

pokrzywdzonego.

W tym stanie rzeczy stwierdzić należy, że brak jest danych dostatecznie 

uzasadniających fakt popełnienia zbrodni komunistycznej na szkodę Zygmunta 

‘Klimka, a śledztwo w tej części umorzono na zasadzie art. 17§ Ipktl kpk.
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saprzyjaźnłfi. Brayjaźń z  panią pra­
cującą w BeMkaitesach ma jednak 
chaa-akter ściśle utylitarny, ina-czej 
w wypadku księgarzy. Znam panią 
w pewnej księgami,, która dzieliła 
się ze mną niekiedy własnym obia­
dem, abym mogła zaoszczędzić na 
książki.

Nie ma dla mnie większej satys­
fakcji przy lekturze niż trafienie na 
wspólny ślad — «zy będzie to po­
dobny pomysł, faict, czy metafora. 
Im więcej takich punktów stycz­
nych, tym pisarz staje mi się bliż­
szy, czasem niezależnie od swoich 
wartości literackich.

NASA1IA 3??OŁSIES

asteis człowiekiem Jtaarym. 
Przystaję, wchodząc po scho­
dach na trzecie piętro domu. w 

którym mieszkam. Jest to siedem­
naste mieszkanie w ' moim życiu. 
Mieszkania te były różne i w róż­
nych miastach. Czasem urządzone 
wygodnie, czasem bardzo biednie. 
Zawsze były w  nich książki. Cho­
ciaż kilka.

Obecnie nie mam własnego po­
koju. Tam, gdzie mieszkam, mam 
iotel z lampą. Fotel stoi przy 
szafce z książkami, to nie jest sza­
fa biblioteczna, książki stoją na 
półkach, w  podwójnym szeregu i 
jest im trochę ciasno. Za fotelem  
stoją jeszcze trzy duże paczki o- 
kryte kilimikiem; W nich także są 
książki.

Moja „biblioteka” nie jest duża. 
Może trzysta tomów, to wszystko. 

„Habent, sua fata libelli”. Wśród 
'liiioich książek są taicie, które po- 
I chodzą jeszcze z dziecięcej biblio­
teczki — najdawniejsi towarzysze 
życia, pamiętający jeszcze ściany, 
które potem rozwaliła wojna. Sa 
też takie, które przetrwały ciężkie 
lata w ukrycia, a petem wydoby­
te wreszcie na światło — razem z 
nami witały „pierwszy dzień wol­
ności”. Pochylaliśmy nad nimi na­
sze odmienione twarze, byliśmy już 
innymi ludźmi i one mówiły do 
nas inaczej, a były nam teraz o 
wiele droższe.

Do tych nielicznych książek za- 
zęiy pomału przybywać nowe. 
Niektóre z dedykacjami od przy- 
ciół, znajomych, kolegów — no- 
i daty splecione z życiem. Nie- 
>re — odziedziczone, pamiętają 
zcze dotkniecie rak ludzi, któ- 
:h już nie ma. I wreszcie te „z 
:upu’\  Trochę klasyki polskiej, 

której rzadko się zagląda, bo 
jf . tyle razy czytana, ale bez ktć- 

dom nie byłby domem.

ie lc y  pozy tyw iści, -Żeromski, Tefóna- 
F ase k  i Kitowiez. Dalej au to rzy , -do 

ryeh  sta le  się w raca, gam a trochę 
28 ^ciemna** * P roust, F au lkner, Ca- 
% K afka, „Dialogi** ze sz tukam i 
aietta, Ionesco, G eneta. Ale także 
2t-Exupery, C onrad, G raham  G reene. 

są  to  dzieła skom pletow ane. Kaczej 
łioru* pozycje. T rochę F ied lera , tro - 
_ p o y a . _9,Myślis‘ P ascala. „Ć zaro- 
|s k a  _ G óra" M anna, „Z ielone oczy" 
k iew icza. Ja k  widać, nie m a w tym  
rat kim  jak iegoś p lanu  czy podziaiu- 
;o po p rostu  książki, k tó re  chce sie 
v w dom u.
obna p ó lka  to fcroelię poezji. Ma po- 
CŁi półki j>Odyse|ąf“5 aa  końcu 
clik . W środku to, od czego zaczy-

Me&yd w  laassysća &?agie2» y ch  tataeft 
adarzyło m i się spędzić  k ilk a  m iesięcy 
w w ięzieniu. Nic można- tam  było 
czywiście czytać-, a le  n ik t  nie mógł 
nam  zabronić p o w tarzan ia  w m y ślach  
zapam iętanych  zdań, .{fragmentów w ier­
szy, slow, k tó re  dodaw ały  o tuchy , po ­
m agały walczyć ze s trach em , um acn ia ­
ły w poczuciu b ra te rs tw a . T am  los zet­
knął m nie z k im ś, k io  znał n a  pam ięć 
całego „ P an a  T ad e re za“  i w iele w y ją t­
ków z „D ziadów ’*'. To b rzm iało  trochę  
dziwnie — te 12 ksiąg  dek lam ow anych  
przez dw anaście w ieczorów  pod  odru- 
tow aną żarów ką w  p iw nicy  „o głodzie  
1 chłodzie*4. Tuż” za d rzw iam i by t s tra c h  
3 groza, a  w celi, z  k tó re j w  każdej? 
chwili mógł ktoś pó jść  n a  śledztw o, 
pachniały  „po ła  w yzłacane  zbożem  roz- 
.maitem‘% a  zm arzn ięci 'ludzie d ysku to ­
wali gorąco n ad  p rzyczynam i sporów  
em igracji I szukali sposobów  osun ięc ia  
aaszych w ad narodow ych .

Jak widać, książki towarzyszyły 
mi zawsze. W złym i dobrym cza­
sie. Trudno byłoby wyobrazić sobie 
życie bez nich. od dzieciństwa aż 
po dzisiejszy dzień, gdy włosy od 
dawna już siwe.

Los przyniósł mi, jak przynosi 
prawie wszystkim, szczęście i roz­
pacz, radość sukcesów i goryes 
klęsk. Wszystko to. co trzeba po­
znać. aby pokochać życie napraw­
dę. Okres sukcesów i ożywionych 
-stosunków z ludźmi mam od daw­
na za sobą. Kiedy okres tzw, po­
myślności minął i jak to zwykle 
bywa w takich okolicznościach, po­
znikało z mego życia sporo ludzi 
— wartość książek wzrosła. Książ­
ka. obojętna wobec zewnętrzm/ch 
sukcesów człowieka, przychodzi z 
pomocą, przypomina o swojej e- 
becności, gdy zaczynają się niepo­
wodzenia. I wtedy nie może być 
już mow3r a samotności.

Nie ma w chwili obecnej zbyt 
dużo środków na nabywanie no­
wych książek. Czasem jednak ku­
puję. (Zdarzyło mi się nabyć ostat­
ni tom Prousta za cenę trzech naj­
bliższych obiadów, ale na ogół ni* 
trzeba aż takich wyrzeczeń). Wciąż 
jeszcze otrzymuję także książki od 
bliskich i życzliwych znajomych. 
Korzystam z  biblioteki nowości, 
która jest w moim mieście. Do bi­
blioteki tej przychodzi mało osób. 
Czasem nie ma nikogo i miła pa­
nienka pozwala mi buszować po 
półkach, podczas gdy sama siada 
przy teletonie i umawia się „piec 
po szóstej, tam gdzie wczoraj”. U- 
śmiecham się wtedy, bo jest mi 
dobrze wśród przyjaznego milcze­
nia książek, a także dlatego, że 
lubię młodzież i marzy mi się. że 
miła panienka i jej chłopiec nigdy 
nie pójdą na żadną wojnę i nie bę­
dą zmuszani do podpalania biblio­
tek.

Czytam dość dużo i  współczes­
nych i dawniejszych pozycji — je­
stem zdania — że każda epoka ma 
swoje piękno, które trzeba znać i 
chronić jako nieodzowny element 
szczęścia człowieka i  jako jego 
bezcenne bogactwo.

Czytam dość dużo I jak dawniej 
szukam w ksiażkach odpowiedzi 
na pytanie, na które w  moim do­
świadczeniu odpowiedzą zabrakło. 
Często też znajduję w  nich nowe 
pytania, które nigdy nie przycho­
dziły mi na myśl i w  ten sposób 
życie wypełnia się nowym poszuki­
waniem i nowym pragnieniem, a 
także przynosi nowe odkrycia iriiilłlifirłt-J Vc-i-. r-. 4.0.T*..
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się wręcz do „odpowiedzialności” za 
jakiegoś autora. Czasem świadomie 
polecam komuś książkę niespójną, a 
mimo to interesującą — za jaką 
uważam np. J J  bohaterach i  g r u ­
lo ach/* Sabatc.

iStapoję swyfele wszysfi&o* ®*> ^ a z u g e  
się  u nas :ł lite ra tu ry  A m eryki Ł aciń­
sk ie j i  Japonii,, o d  początku  an a jd u ję  dla 
siebie zaskakująco- w iele w twórcso-ści 
-tych re jondw  św iata . P on iew aż nie  ma. 
■zbyt dużo pozycji tego rodzaju  w a a -  
ozycii księgarn iach , m oaaa  sob ie  a a  taki 

luksuss pozw olić. Ja k o  że a n k ie ta  n a rzu ­
ca  x góry  pew ną treśc i wośe w ypow ie­
dzi — uzasadnienie  tego w yboru  m oże 
się w ydać n iew ystarczające . Z aryzykuj?  
jednali k ró tk ie  stw ierdzenie* że  w p ie rw ­
szym w y p ad k u  . odpow iada m i zsnyslo^a , 
w ręcz gęsta., specyficznie p lastyczna 
tk a n k a  utw orów , k lim at n asy cen ia  i w i­
b rac ja ,. w  d rug im  zaś — ja k  to  o k re ­
ślam «— kalig rafia  in te lek tu a ln a , pew na 
skłonność do cyzelow ania , ascetyzm u, 
w idoczna w yraźn ie  w grafice  jap-ońslŁie^ 
>strość w yboru.

Każdy ma prywatną mapę miasta. 
>la mniej w dużej mierze decyduje 

niej trasa między księgarniami. 
Isięgarz to jedyny, specjalny rodzaj 
przedawcy, s  którym można się

cliummsSri, S&rasieid, Mt sfriswaes., Sio- 
wacfei, N orw id, W yspiański, jeszcze Pa “ yećsiesiąi tomików.,. Klika dr amatów 
-.Szekspira, „ F a u s t" , SiaJff, ICJE. B aczyń­
sk i, A polilaa ire , ŚSommskt, SadczyńskL, 
M ajakow ski. Nie posiadam  żadnego 
.„kom pletu dalsi** ais a le  o  i® przecieś 
-cirodzL

Nie jestem człowiekiem zbyt w y­
kształconym. Książki uzupełniały 
trochę moje wykształcenie. Stąd 
nieco pozycji z dziedziny malar­
stwa, muzyki, historii sztuki. Za­
wdzięczam im bardzo wiele. Udzie­
lały pięknych barw wielu szarym 
dniom pospolitego „zjadacza chie- 

‘ ba”.
Mam także trochę książek fa­

chowych. Bywały okresy, gdy w  
pracy ujawniały się dotkliwie „lu­
ki w  kwalifikacjach”. Pomoc ze 
strony ludzi nie 'zawsze wtedy 
przychodziła, ale zawsze można by­
ło sięgnąć po książki. Byli to nau­
czyciele cierpliwi i nieznużeni, 
zawsze gotowi do ro,zmowy, do 
powtórzenia po ras setny tych sa­
mych wyjaśnień.

będzie do końca.
A kiedy czasem przychodzą 

„czarne godziny” czy jak to się  
teraz mówi godziny „chandry” (bo 
któż ich w  życiu nie miewa?) i 
człowiek sam sobie wydaje się pa­
sty i bezsilny, cała przeszłość zda­
je sie rozsypywać w  bezkształtny 
popiół a jutro świata przedstawia 
sie jak chaotyczny spiot szpetoty 
i okrucieństwa — zaczynam czekać 
na chwilę, gdy pokój będzie pusty, 
żeby sięgnąć po jedna z tych ksią­
żek, które biorę do ręki tylko w  
samotności, po książkę, która mą­
drzejsza i lepsza niż ja, znów jak 
tyle razy przywróci mi wiarę w  
piękno życia i w  w ielkość człowie­
ka 3 która nigdy nikomu nie zdra­
dzi. źe znów była świadkiem mo­
jego upadku.

Kto to napisał, czy Goethe?
„...a oto w iersz-przyjaciel, 0  

‘podnosi z  prochu",

JAN TOBOLA

•i*- S

fowego państwa zależy również ód aktywności klasy 
lotniczej i wszystkich ludzi pracy vj wylsorzystywa- 

i rozwijaniu instytucji socjalistycznej demokracji", 
odejmując te sprawy/przyjrzeliśm y się przede 
'^sikim .najwyższemu'''organowi władzy państwo- 

tj. Sejmowi. W ' cyklu artykułów zwróciliśmy 
Sę na niedomagania pracy Sejmu wynikające 

dość precyzyjnego określenia roli Sejmu jako 
awowej insiyfascji demokracji saslailstycsaej. Za- 
jnowaliśmy więc w  artykule; „'Sejm czy miś

9 Sejmie*’ przedstawienie sprawy w  sposób jasny ba* 
zbędnych niedomówień: Partia uważa Sejm  za instru­
ment kontroli zgodności programu i przedsięwzięć  rz«s« 
du z je j polityką, źródło informacji i formułowania 
ocen o stanie państwa, gospodarki i życia społecznego. 
Z formuły tej i faktu większości posłów  PZPR w  Sej­
mie wynika jego polityczna zależność od Partii. 
Nie oznacza ona niepotrzebnego i okresowego zatrud­
nienia 460 ludzi. Partia podkreślając swoje prawo do 
kierowania życiem kraju uważa Sejm  za jedna, z  form  jej yyiezz ze 3'piy$£”z c : z : . 2 cuiiej pds&ŁŁ̂niy: „Se jtih 
ma być sitem odrzucającym w szystk ie poczynania 
władz sprzeczne z interesem społeczeństwa i sprzeczne 
z polityką partii” . W innych jeszcze publikacjach 
zwracaliśmy uwagę na konieczność zracjonalizowania 
dyscypliny poselskiej tam, gdzie chodzi o kontrolne 
funkcje Sejmu. Przy założeniu, że posłów będzie obo­
wiązywała linia partii, rzeczowe i krytyczne dyskusje 
poselskie dozwolą na wybranie optymalnego wariantu 
postępowania w  każdej konkretnej sprawie. Dalej do­
magaliśmy .się usprawnienia i rozszerzenia informacji 

-•'o pracach Sejmu i o posiedzeniach komisji sejmo­
wych.

Na codziennym życiu każdego a aas w większym 
jeszcze stopniu, waży praca rad narodowych. Tam 
w Sejmie podejmowane są sprawy istotne dla kraju, 
tymczasem rady narodowe decydują o regionach. Wia­
domo natomiast, ie  każdy z nas na życie patrzy prze­
de wszystkim przez pryzmat własnej codzienności. 
Stąd nasze zainteresowania, radami. Domagaliśmy się, 
by  radykalnie zwiększono zakres ich kompetencji. 
Pomni zasady, że nie może być odpowiedzialności 
bez prawa decyzji, sugerowaliśmy zmianę finansowa­
nia rad, tak by wygospodarowane nadwyżki pozosta­
wały u gospodarnych, by dobra rada miała wpływ  
na swój budżet, a nie była tylko uzależniona c-d do­
tacji rozdzielanych centralnie. Dalej sugerowaliśmy 
pełniejsze rozgraniczenie władzy wykonawczej od 
przedstawicielskiej. Służyłoby temu celowi stworzenia

DALSZY CIAO' MA SIR. Ó-7-3-9
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